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WleFkie roboty 
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irnwestycyjne \\' Łodzi. Prace naid uregulowaniem 1kor:vta rzeki Łóidlki. 

I~ohotnicy wJc;ci budowq :k•o1ryba1. Pratce finans1uJc fundusiz Prnicy. 
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·---------------------· I CZUJ-CZYN .·. " .1 
li Spół dzieła i a haree~ska w t odzi ! 
-- L E G J O N O W 5/7 -- tJ I Od.dział w SPALE, dzielnica handlowa vis a vis poczty i PKO· I 

I ~ EKWIPUNEK HARCERSKI i SPORTOWY, I 
I P AMIĄTKT z.e ZLOTU : ALBUMY, _ I 
I FOTOGRAFJE i t. p. I 
I Włusne pracownie': . . . I 
I krawieckie, czapnicze, rymarskie, narciarskie, I 

·---------------------· Włodc-cze'k 13irzeziii !d - portret art. mal. Wacłaiww Dobro· 
'WoUskiegio. 

Odbito w. druklami ,~Kuriera Lódzkiego'", 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA. ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 28 lipca 1935 roku Nr. 30 

Jubileuszowr zjazd . z. Robotnicz go w· łodz~. 

Dnh1 z,1 bł11 • o<l.b:v1J się; w Łrn.lzi iubileuSizt> \'v y z,.'az.cl czk,u1k<iw Narodowego Związku l~obotJ:k,~ego z oka~z.ji 30 lech N.Z.R-u. 

/ • .iwzd byt nie,zmiernie liczny Pirzyibyło n::u~ okol o 2 tysiące os6h. Uroczy:StQść ju:bile t;,::-izow:i rc,zpoc,:ęla na 11aborże11stwer11, oclr.•r<> 

wi·onem w katedr,ze św. Stanisła,w'i Kostki. Po:d.nio~te kazanie w:v:glo1Sil ks. pirałat W:vrzyJrnwski, proboszcz parn'fii ś:w. Stanisła 
\\~a K01stki· ObrndJ' izjoe;du odbywały się w „Domu S:piewaikl'lw'" :tJ,!IZ}' uł. 11-g:CJ Ustcpada. Na z,jezdzie wła1d1ze reprezentowa 

il1 p. wicewofewod~"l; Poto0ki, p. stu.rnstJ grnc:Lz1ki clir. WironnJ, komi,sariz Andr,i1:tk. W cz.asie obrad w.ygł1otsif refern1t jeiden l'0 czoło 
.wych 'cv.lonkó'W ~PR-u'(.Poscl" Ludwik Waszkiewicz. Na zdjęciu '1iozny poczet siztandn rowy N.Z.R-u. Między inncmi widzimy pp. 

Starostę grodzkiego, dr. Wronę, \komisarza Andziaika, posta. Ludw:iJka WaisiZlkiewi :cza, dr. Eich:lera prezesa N.Z.R. z ,Pal•,a 

nic, pnzedstai,viciel?l Reid*cJi ,~KIJ.Jirjera Łód17;1kiego" red, Sfanishi1wa Ra<:haiewStkie.i,w 0rrnz red. Jana Wo0tyńsi'ki~go. 
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Na gorą1ym ucz~nku .. „ 
Spealker za powiedział: 
- Obecnie na<lamy pai'1stwiU reportaż z 

życia ohow letniego emerytowanych unzęd 
n:Jrów 'koimunalnych. 

Dal sy~nat do a<mplifikatorni, oblait się 
pott~iffi i znsnął. Technik włą1czyl stud~o nr. 
2, otuirł spoconą twarz i zacrląl obser1w10-
\HlĆ iwrslmzówkę rnodulafora. 

-- Mam takie chwile - .zwientał 1się do· 
c1!1krofonu ja1kiś lrnmuna,Jny emer;\'t - ie 
móp;łbym zdemolowm;; lokal. 
~ Co taikieZ,;), co pan ,p01wiada? -1 hu· 

c::ała, z daleka emerytka. 
Kunc mrulrnąi: -·- Co 1za ustawianie na 

trzy mile od mikrofonu -- i ś·ciszyl eime
ry la·, kt1),ry stał przy s?jmym .miikirofonie. 

--- Pomrś1 cie sobie państwo, że ja w 
t;:Jd upał 111;1:-r: katar. Upnt, a ja trąbie do 
clmstec.zi]\i .i:·k krnwa. 

Kuncowi włosy stam~ty dęba. - Gd1~ież 
ten stanąt tl cf"·}1t:i. Sh1rzecZ:\' Jak żaba! 

1P1izC:kn:ci: ·;-!Ikę modiulatora. 
Teraz ~uż pknś szło. l<iunc nie tSpuszczal 

;111i na chwi!~ oka z w1skaJzówlki. 
·--r No, n'ctreszcie udana tedhnicznie audv 

c!a --- 1rnrnkrn1t z zadowoleniem. . 
-- Pan .:::.·ś ws.pomniał o niepokoliiu clu

~;.zy -- z~czc.~f a kobieta, 1ZWiraoają,c się do 
!-.tnrszego. 

-""j Ta1k się zawsze ze 
c:·eka na umie próba. A 
chora, dzieci:11ld nie maj:ą 
<.:11od 1zić ... 

ilnną ,d1zie],e, gdy 
tu jeszcze żona 

zaco ido s1zikół 

_ __, Nie n:111 eżr się zbytni:rn pmzeimować
wtrqci! z;vlrntar1z1ony. - Ja nrnpr,zykfad 1e
s1.em •\\i teJ 1sameJ sytuacji i nic 1sobie z te,go 
nie robię. 

- Ach. to też przesalda. 
··- 'I':11k? 
___; Myślę, że tak. 
- Bo, bo, 1aaik - młodzieniec zawył 

l<iclmąt strzeliście w sa1m mikrofon. 
Obl::i.ny rotcr11 speaker prze,budi7:H c;ię 

Spojpz3,f 11:1 zeg:irek, ·potem 1zoczął naidlsłu
chlwać. 

- Nie nmcie państwa pojęcia, 1a:k po 
ldchnkci.u świetnie się azu1ę. 

Chodźmy w takim 1ri2.lZie na !od~" -
;rnszczehiotafa emerytka1, 

Spen1kcr osf.upiał. Revartaż imia1! b~1ć na
'.1.:!ny ze studj:i, odczytowego. Mi.aif ,mówic~ 
ic:den głos, Sikąd tu 11a1gle CJijalogi 1 

Spo)rzair na tablic<; rozc1z1elozą: ZUJpe!nii: 
wy raźnie świccil sic; sygnał naJd strntljem 
ll1UZYCZnem nr. 2. 

Ocick<l1Ją..: p: (r;ni, wrył się caiłą ręiką ·~· 
11rzycisik telefonu wewnęt11znego. 

-- J-follo, vanie Kunc, co się dzieje? 
--- Nic, J;1.koś idzie w porządku. 
- Z którego st,ud:la· pan ibier:z.e 1a1u<lyoję? 
- Z drugiego. ( 
- Przecież tam są; muzycy, ozeika:i~cy 

na próbę. , 
- Ja! nic nie wiem, mrum riapisaue w 

programie studio n.r. z. 
.-.. ·Omylka ! Skandal!, 
- Technicznie bardzo 1dohrize. 
A z ,gtośników szedł b01leśny gfos: 

fragment obrad zjazdu iuJbi1lems1zowego Narodowe:go Zwią·zku Rolbotniicizego 1w Łodzi 
w Domu Śpiewalków prizy 1ul liL1go ·Listo pa ct«1. W pierwszym r,z.ę1dzie •widzim~ pp. wi 
cewoJewodę Potockiego, strurostę 1g1rod1z1kicgc, dr. W,rnnę, komisarza Andzialkw ornz 
de1Jegatów N.Z.R.-u W r:zędzie dnugiim m. in. inż. \V. \Vojewórdz1kiego ozolowego 
c:złonka N.Z.R . ..:u. w r1zęc!Jzie 1picrw1szym na lewo posfa Ludwiika Wa:s1zlkiewi1cz1a1. W 
g~c,hi pre.z::'ir,djmn ZJaz1d1u z :przewodniczącym 1p. 1Nc1wickim na czele. Dafou pp. prezesa 
Joz efa P0i~onowskiego, naczelnikru Ball:'C1Ze1wskiegn, dyr: Samborskiego, Fir. Ki.c'.ińskiegt) 

i red. Stan. Ra1chalews!kiego. 
!§MiG 

Na lody bym poszCid~, aHe nie mam 
forsy. Taiki 11pat! , 

- Niech pan poży,ozy od niego -1 radzi· 
la kobieta.. I 

- .Ta: mam, :1 1e nie :poż.ycz.am z Z:a(Sady, 
up,rzedz:::l starszy pan. ·. · I 

Tu \vreszcic Klmc wyłączył studio nr. 2. 

•• AM 

- Znowu sie 1glupio sikońdzyto mó-
wi! do żony rnuuoaboneni11 rnr. 41356178. Zalpo
wiadali reportaż z życi'a, myśla1fem, że bę
dzie życie na. gorącym uazyn!ku, a tutaj 
zr:owu literatura, d,ramaty, huida. Piuste ga 
danie i ani krzty prawldy! Na ·lody . nie 
·chciał prnżyczyć, Też !bz1d·ury~ . 

Dnia 21 bm. w Ce·chu Mistrzów Śllusnirzy orbchoa,zono .uroczy,ście juJbiJ,e.usz !35-lecia 
pra:~ za~odowei S mistJrzó1w śbU<satr1s1kidh, których ulClellwrowa~ preize.s P·· A. Wilze w 
as.ysc1e ~iceprez. J:a.b!ofuslkieigo i Ziełlińslkie go że~onami, w:r•ęcizaJ,ąiq dy!Plomy pamjąlilw 
we. Jubilatom nad1ano tuty! ;1Jonc~ro1wyd1 c1.łowkó.w: Cecih:u. Siedz„ 'P~ R n. . ..tt•.·t.· A G hif: • J b1 • • .... IP • l\...le,11• z, • Ol :a.i, rwice,p·reiz. · a_, r.ońl51k1, idy,r · lziby .J\'.zem. P'Olse! Dobose; Prezeis A W' b 7Ci K , k' . z;-1. , • Izę • pre ;_ s _ OIPCZYllS 1, w1coµr. I0t1ńiski, ,~bilaci i. Ulil:ricJ1, R. Qo~c. StoJ.ą poiśrodlku w otn 
czemu zairząxlu 'f'P. A. Drewitz, J Wo~cie c.:IJ"'"'"'ki· -i;. Szeli · · fb"J • · . v"" , i. er JU 11 aic1. 
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Zagadkowa śmierć pięknej 
Marty de Sol. 

Godzina jedenasta przed poludnicm. N<t 
uHcacl~ e•legia.nckieJ miegscowości Le Ve!SiJJe[ 
pod Pairyiieim, rnzmruwiaiją spokojnie space
rujące pa.ry, gdy na1gle silna: ekS1P1lov:j<l 
\Vstr,ząsa. powietrzem. W jedne1j chwili 
<l7ielnica„~ 1się ożywia, i tlll!m Iwdlzi pędzi w 
,k;er,uniku ulicy <lu Lev1rier, ,gidzie przecho1d
!do1m pr,zed1sta:wi~ się stJuaszny wi<lOJk. Wie! 
ka 3-pię1Jrowa willai „Ca1stel~ Goirre1zien · 
kży w gir;u.z1aoh. N'adjeżdżaustroiż ,pofarna 
i PO lkiltku minutaic1h 1UJCTJ1je slę wyidoibyć z 
gruzów ,cia!o wla.ścicieillk:i willi pa,ni Marty 
de Sol .. l(ęce; i twa[.z isą spiall;ne, tz rozer
\Vanej pie1rsi toczy się OlbfMcie krewi· W 
&zpita.lu ramna wyima1wiai tylko je.dno· zda
ule: ,;Mor1de•rcy, zaib4li mnie!'' - J.?ilkm 
umiera ... 

Marta de Sol by1{.a osobistością) rdJo:brze . l 
!Znaną na bruku pa•rysikim. Uradzo111a1 azter-
dzieści lat temu, jdko córka 1siz.yn1kiairza na. 
!Pl:zedmieściu Be11evil'lc, · imlodfl. dJziewc:z,yna 
zfobiła w szesnaistyim rokm życiu znaJo
mc1ść z boga ty1111 łiiiszpanem, ikt6ry urzą -
tlził ied piękne imieszkainic w Paryżu J wy
znacizyf swojej p.r:zyjaciólce .rentę w wyso
:kości 5000 frnruków przecLwo.iennY1ch) mie
sięc;znie. 

Pewnego wieozor.ai pirizeidlstaJwiono Ma.r
.cic < mlOdego Rogera R.osena, człowieka ~ła 
bej woli, który wlaśnie od:zield 1ziczyl i::o 
sw'odej .matce 1dwa miLiony foanków. Fic;lm~i 
<1wanturnicy 1udalo si•ę rwnet 1w1ciągnąć 101!0-

dzieńc.a) w swo1jo ,siidla; RO!ger/ ;pomudl swu-· 
H\ żonę i żyl zupełnie pod 1wJplywem Ma:r
ty, do tego sto1pnia, że pewnego dnia siał
s,zow,ał podpis „wego olioa/ nai czeku J11J, 200 
tys. fraITków, 1z 'którego z,robit prezent s:\vo 
jej kochance. Stary J-(osen, chcąc uniknąć 
stkanda11u, wypl1a.1cif wpraiw1dlzie pienią:d1ze, 
ale zalkazatl synowi .idiaCiszych stosun'ków z 
Martą. Wid:ząc, że da!1S1z1y1ch pienlęrdzy !uż 
nie otrzyma, pani de Sol cwuścihli P<1.1ryż 
i wdała się do Nicei. W lkillikla dni 1późnieJ, 
Roger, . zro2(paczony - odj1a1zdem kochanki, 
m1zy1jecha1 do hotelu na Rivienze, gdzie 
M airta rrnieszkafa, blagiają,c Ją, by wró1dla 
'" niuni do Pruryża. Lecz d:ltal pięknej: awan
turnicy „historja" ta ibyl;:u isikońc:zona; }(o
ger, wid1ząc, że Mar.ta jest rdlla niego stra
cona~ wydobył rewolwer, 1s1Jrzelil i -j .1chy
biJ. N a: huk strlZafu 1przybiegila sf..użbn:, ~o
gera a1resztorwano, a sąd!. sJ1(aJzfa·ł go na .kil
ka tygodni więzienia. Slkanda11 ten slkom
p1·omitowial rnic:Lzinę Rosehów, nacltzwyczaj
nie poważaną 1\V Pa-ryżit((ojdec Rogerai na,
JJisa1t Ma:rcie Uist, wl. którym 1g110.zit jej ,z,e:m
stą. 

Istotnie sta.ry Rosen od. tell chwiili stara! 
się siztkod:zić, Marcie .~dzie -tyłko' mógł. Śle 
dzona: na 'kad:idy.m kroku, troplona przez 
1;0Iic<lę; awanturnica' seihronUa; si.ę wres~~ie 
do illlałej miejsc,owości Le Vesinet „paid Pa
q:żem, gdzie kupHa wi.Jl.ę „C.aste1l1l Corre~ 
.7ien''. Lecz stary Rosen nie id:a1! 1Ztru wygr.a· 
ne; ru,datlo 1mu się wytrQpić no•wei 1miejsce :za 
mieszkania piękrrei Ma:rty( i 24 1g;odzi11y 

Adw. Ja,n Sty1pułkowski Wir.'.tą, 1z m;i;Ho111ką Zo,fją :sypie k01Piec Ma1rszatka1 IPi~suldslkiego 
m1 Sowińcu dnia 15-go Hpc~ 1935 roku. 

1r,1:zed objęciem willi w Le Vcsinet 1p·ani tle 
Sol otrzymata list od o:.ca -swegio byłego 
·ko.cli::1:1JJk:a, w którym groiżono jclj, że ,,nie 
\~ęd,zie dtugo mieszkać v: „Castellli Cor'!'e· 
7.ien". • 

Otóż .dziwnym przypadkiem c:ks.plozda. 
od której 1zginęta Marta, z;da:rzyiła siQ w 
drugi ,dzień p,0 przyjeździe do nowej willi· 
Komi-saU"Z ,policji prowa1dzący anlkietG na.d 
1.ym tatie:mniczyrn wypa,clikiem, znailazł w 
g;1 uzach budynku powyższy list stairego1 Ro 
·sena.1; z drugie-J :; tronr ostatnie sława Ma1r
iy: „Zibrodni::iirze, zabiH.1m1nie!" --- pobwier 
,d1z.atią mniemanie, że rndzina iRlosenów 
chcą·c się zemśicić na Ma,rcie, tzo11ganizowa
ł1a, zama,cn nia willę w Le\ Vesinet~ 

Na podstawie 1yah faktów !Policja; pr.ze
sh~chata obydwóch Rosenów,. !któa:tZiY 1jedna · 
kowoż 1p1rotestowali energic:z.nie , ,przed się· 

<lzią śledczym, twiendząc, że o<l 14 mie:-
5ięcy nic zajmowaH się zu1pefoie Martą .de 
Sol. Z dmgiej strony wyka1zl<tfo .się, że 
1;',wanturnica.. znajdowała .się w ostatnich 
czasach, w opli:"ikanych sto]siunkaieł1 finanso
\\'Y0h i !ZalJe,zpiec.zył1a S\VOiją willę na. dwa 
mlJLionL franków. Poniewwż nioktórc mebie, 
1zndezione po.cl p;rrnzami bu:dynlkiu, okn.zaly 
~;ie; obil'.u1e henzyn:i, inożrmoy wnrosarnw:::ć, 
że Marta chciała po,dpailić .dom, żeby po
br:.uć prem~e od a1se!k;u1r1ad,ji i w. ten sposób 
doiść do nowych pieniędzy. Nie ucst w-y
ktuczone, że .ma11ip1ulując zn)palka1mi pa;zy 
m.1czyniu z ben.zyną, Marta, saim;;... W:\~wota~ 
kt eksplozję i zostaita, IPOgir.zebana; pod gru
zami domu. Najllepsi •detektywi lranous·..:Y 
pracują nad wyśv,rietleniem tcu .tatiemi:Ji.czej 
sp11a1wy, któr!a wywołalta l1a:two zroizumiatą 
sensaJCiję w Paryżu . i na Rivierze. 



Sp. Jan Odyniec, wielnlctnl zastępca prze 
wod11icz~icc~o Urz(idu I~oz;cmczcgc w LCJ!dzi 

z·narf w dnill Hl bm. 

B. p. idr. l3rnnLsła1w ttandelsman świaHY 
(,tb:rwatel m. Łodzi, honorowy ciztonelk: tódz 
k1e~o Tow. Lekarskiego, n:estr1ud!7.onY dzia 
łncz 5Po1eczny i oświatorwy, .reniony pr1zez 
tli.W~ ·prawl'.'fć cfaraikter·U iimurt w ffwoni· 

Grupa I>olsi!dch tancerzy ludowych w prze.ma1rs1ziu przeiz U!lice Londynu 
do łiyde Pairlk, gd1zie . odbyty się pokazy tańców ludowych 40 rpaństw 

CZtl 17 b.m. 

W kLubic Sportowym Vnic:1 - T0Uiri!1g odbyta się uroczysto~ć 
uo.zczenia mistrzóiw sportu w piłce nożnej i w tenisie W\ ro'ku 
1935. Na zidięciu ucizestnicv uroazy~t·ości ·z idil"ttżyn·aimi zawod 

nioze.md i prezesem k1u~rn p, L. Rode na czele, 

, ~u1rope!skid1. 

W bieżącym miesiąciu Str11warz.vsz;;nie „Riemi101slo Łó1dzkics' 
odzyska1to ~ma1ch ,~Res1u~sy,'' pr~y. ul. Kiiliń:skiego 123. Zd1ę
cie prz®stawia moment po~lpisanl1a aktu kupna P1rzez ,pr.zed~;::. 
wicie.li „R!zemhista tódz1kiego" w osobach pip. Raabego, 
Kopc:zyńskiego, Glla1:era i ffasz•klera oraz clyreiktora· P.:a~'ku Gos 

poda.rstwa Krajoweio p, Greiiem. 

Autożyro swatem 
tenora i milionerki. 

Lotn:-:two· e·nre:rlonuie obecnie miljonuwe 
n fSZe mieszUc:iJ1c6w .catego świa·ta. Stwier
J,zić też t•nzeb.t·, że wy 1lrnz1u\e ono ccraz 
wspania1lsz.y rozwój i postęp. Kai'dy nowY 
v1ynaila1zek w dzie1dzinie lotnictwa znajdu!e 
~'woje otlzwicrci:dl edc ra ta·śmic n1rno1\~·c,i. 
,'.,'yl\vómie wied. <i bowiem q tem,,, Jalkc, rrn· 
t•J~CJą otaczLt,ią społeczeństwa :S\vych bol!.1· 
terów przestw01rzy. W ten spos.ó'b powsta·· 
,:· no\Ve fi!ffY lotnkze, 1kt<nch, a.kc~a toc.zy 
::. : ę wy hwzn: c w prze1st'\Vorz::i:ch~ Nie brak 
też jest G'hr~:1;;óv:, d} których wpleciono 
i'.·:igmenty życ:a lotników. 

P~:;inic;t.,rn:v wsi'.yscy sensaqię, j1:i1ką wr· 
'.\'Olalo wyn.de1zienie przez inżyniera de i.J 
ZierYe '.tr ć~r~1.tn latai•\cego -- autożyro. Ap.t 

t:·t ttll 1mc>że lą1<lować niemafi :z1U1pelnie 1i:iio
r.c~o i posiada 1bardlZ!01 ;k,rótki :start. czem 
sic; odróżnk1, od inny.eh a1pa1ratów latauącycl!. 
Sa1molot wi;.; tr~1·1.:izny nie posiaida skr1zydeit, 
któire są zastąpione 1 przez wiatrak obraca
·łtvcy 1się w ptas1zczyźnie poziomej. Lioty na 
1''-!1kim ap~Lracie odbyty się nie1drnwno w Pol-
1~.6e, mi<d1ow1c1e, k,upitliśmy w _L01l1d1Ynie 
uutoryżo, skąd przyleciał na nieim puliri:. 

Stachon. 

w:k1rótce uj111zymy loty nru .a!utożyrize w 
filmie pt. „Dziewoz.ę .z ·G!błolków''! wytwórni 
fcxa. S:.:molot wiatracizny gra tutati dużą 
::nlę, gdyż pr,z.rczynhl! si·ę do nawiązania 
in tr:v.!!:i' miłosnej'\ M iannwi1cie, !pCJwneg;o 1dnia 
cbok chaty wieJ.s1kie1i, w lktóirei miesz1ka te
nor, Jo1se M1otiica, lą1diuje autoryio, na1lezu.
ce .do 1bogatej Arnerykirutl!ki, któred rolę gra 
Rosit~ Mo1reno. Brak benzyny i trudność 
d(.stania dej \V te.i okolicy 1zmusza te1m-ra 

• •• ••• •••• •••• 
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•••• • ••• • •• •• • .M:JJr,zy, nie marzy, lecz przebiegle phi.u.uje, !agJodnością i obietnicą 
spo1Jr'Zeń !kusi, a myślą bnd:uje gmach szczęścia, Jak w ba.jce. Kobieta! 

i miljonerlkę ,de; przebywianim 1P.t1zez id\Wa ·dni 
w tern dzikiem pustko1wiu. K;rótki czas 
\vspólneg;o pob.vtn wystarciza, ażeby~ w oboi 

gu mto.dych zrodziła· ·się głębokie ucz1ude 
miłoś:ci. Taik ąutoi;i.wo zesWIJfa~o iurodziwą 
parę. 

d N 
· _A 1ner·~i..ą o puha.r Davisia. Na tid~ęci.n von Ryn, Alliison SidneY' ·W -allcOJi. 

Ostateazna rozgrywka tenisow1a. pomię ·zY . iemca.m; 11. .)'U,\, 
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i..
1
czenn!ce jeidne1i ze SiZlkół Ja·Pońs kich przy nauce praktyczne,j upraiwy ryżu 

która jest, J':tlk wiadomo, podst:i ''"'l r:ospoda.rki 5<.pt;ńskie.rJ. 

Ks: kanonik A1:.~rzc·1 Rog:oziriski, silnie z Łodzią zWią1z,1 
ny l~.a1plan, n:estrudzony d1zhlncz ispotec1z.ny wśród un3.s 

rc,bcitmr2ych op!e;kJUu biedy 1ódzikieJ śiw;ęci diis JuLijeus,z 
· sweĄ 30- IetnieJ pracy na niwie isipQlfeciznei. 

„'Ma~ka1 Boża·' ·-- rzeźba 1d!utia a1rt. [Zeźbia 
1121a Zygmunta Kowale·wskiego. 

wysokie nir;:-

Jai słuchai? 
Byl .so!bie taki jeden idom, prn.eiśliciznie 

położony nad Wisłą, a miaL tę. wielką zal<.: 
:ę, iże lb1yt,.dchy i S!Pokojny, Nru lbnattnie du
ża taibllicz1ka głosiła, że domokrążcom, mu
zyk:::ntoim i żebr:::lkon11 \Vlstęp rwzbrnrfrony; 
a ,1w!:iściclel wynajmu:ąic mieszlkania ostize 
gf«ł, :i.e psów, kotów, ncl i.„ dziecf trzy1mać 
nie' wolno. 

Nie 1stia.wial natomiast ża,dnych wrumn-
1kó\V' co ido trad~ia. Słusznie. W tyun iwypaid
kiu mam w.rażenie, że żadne za,strizeiieni::i. 
nie pomOJg1yby. W 1dlzisleti;s1z,ea dobie, gdy 
hrak c-za1g.u stał się nagiminną 1chorolbą~ 11a
dio spełniając ra!ę gruzety, infor1mator.ai~ roz 
rywki i czynnika n:::1uczająicego~ stało się 

niezbędnem chyba 1d!la.. wiszYlstkic:h. 
I tak 0lożyfo się, :że na tirzy.clJziestu lo

!katoróiw było tyleż )aip1a1ratów. radjowych, 
i\Y tern iki>JilG11na:ście la:m1Powycb' iz ~!ośnika
mi. AJ e 1co bY1fo w tem cl:ziwnego„ to to, że 
1gfośnilki te, nie !Przes:zilmd:zaily sobie wza
jemnie, nie przekrzy'.kuj1ąc się. Wsl1uichuią:c 
się w te gawędy ·głośnikowe, mo1żna by,lo 
d1owiedzi,eć się baridzo _iwie~e o i 1ch wlfalści
delaich. 

Na!jbliżsi moi sąsied!Zi państw101 X. na
staiwia'li apa1r.at ,już o~ ,god1zinie !6.30. Pan roz 
klfaidiaJ na stole „Antenę" i 1zerkaijąc_1w nia, 
ciąg1le. w takt komendiY' kpt. Dohrnwolskie
g.o wyczynia.I różne stk01ki a przysiaidy, a 
po slkońidzonej ,lekcji zannylkał na,tyohmiast 
gfośni1k, bo, jalk' mi się kiedy:ś 1z:\vier:z~4, nie 
chce 1P1rzeszkadzać spać innynn. Nie wie
dzia't widocznie, że jego pa:ni, pd chwili g;dy 
pozos~a,wata sarna w 1domu, w1pra1w1d!zie nie 
1p,nzeszkatd:z1ał,a1 spać innymi, aile •swoją bez
ładną, i nieporną,dną bieganiną ł!JO eter'.Ze nie 
mało nams1ula1 krwi innym .. Moiski\via„ Praga, 
Befllin, Kiiów pr1zy akomp.antl1aimcncie ok1rn-
1mych pisków i trzwsków :nmieni:ily się, ,w 
g'loś11i1ku co 'ki'ika minut. IPeiregryna.cUe te 
trwały ido czasu, ·gdy Wa1rslz.ajwi<JJ rrozpu
Gz.ynata nada\v·anie swego . po'!udniowe1~0 
r101~1".amu. Ale i wtedy nie zawis·z,d byif spo 
k6u., )Bo o ile program nie 1zai\vieraJ nnu.zy,ki 
t<mecJzne5, to ,Pani rozpoCJzynała na now:J 
swoje .pfakt:}1ki. Szat. ten mua1I .z.wykle w 
rorze gdy oczekiwalai na mężn. P::in ten 
p0 1powrocie do domu zafbieral'~slę d101 sht
c,J~an!a z prcg11ia1mem w ręku i na: żadne fru
wania po eter1ze nie pozw'afiaiI. 

fony znów typ s.Jiu:ch-acziki prizedstawiall 
p. Z„ o kt6re,i wiedziałem, że idlzied nie po 
si<l:dh.,. a; która .za wsze otwiera.Ja gfośni1k He 
Ji:rnć naJdimwane były auJdycje dJziecięce, Juio 
te,ż odczyty tn;_iktuijące' o w1ych01waniJ11 dzie
ci. lPiiizy1puszczalem, że musi to by,ć jialtrn.1 
J1<11.IOZj~c'iel~m. Nie wiei1e się po1111ymem, bo 
naik; się później <lowiedzialem, to p. z. zna~ 
ną iest, •Ze swych .prac z id1zie.d1ziny pedaigo
giki. 

Pan N. byt nami•ętnym 1Słud11aiozem 
skr.zynlki< technicznej i <Wogółei aluidycyj teci1 
nicznych. Nie ograniczal] ·się tyl!ko do sfo
chania iprngramów ~etlynie ~e 1staic'yj P:o'l-

C:zy.żtby? ... „Są<ld'' piękna p1„wi, że... a ;prze.cież, ho, ho, do'birze 
wie, że nic nie wie! t 

~Ji'~·.\~' _„'' /' ,' .:._.,,/,, 1'' I ',.-.,; ~,... , • 

skich, 1aile w !Zagranictz.nY:ch prog.ria:m.ad1 wy 
szukiwal odPoWiada!.ia.ce ~ miu 'aiu1dycfo. Pan 
N. był ra:djotechnikiem. 

Trudno mi ibylo nai.Omiast W}~robić s::1-
1bie pojęcle o tern, jakie, dziedziny żyda in
teresują pana K., który :będąc: emerytem, 
p·:1ZebyvA11! staie :w domu i słucha~t r2rlia 
s;edząc '\V wygodn:,-im fotelu przy oknie. 
Spokój i ob·<'lfl·etność, wyraźnie madu.ią,ce się 
ra Jego ohlicizu, z.dawnły 1sic; m{l\vić, że 

jest )uż tylko bieirny,m :w·ildlle:n, }kolo któ
.rego pęld~i w zawrotnym tempie żyde, nic 
\\ICiągaiJąc go w swoje n1U1rty. Jcdna!kże zda 
1m:yfo się poś, co temu .zaprzeczyło. iPew
nego dniJ 'i\/;J;r.s.za1wa transmito1wa11a mecz 
piliki· nożnej Polska - Węgry. Pan K- z1111ie 
nil się tak, że go Jec1wi2 .)Po:znałean. Znikł 
~pokój f obo~ętność. Twiair~, tak jaik 1zresz.tą 
iClała oego postać, .. wyrażmły niezw'Ylkfe na
•pięcie i. gorączikowe ,wryczekiwanie, a su-

.. kces dimżyny po'ls.lkiej wpra1w:if go w za
chwyt. 

!Lecz 15pokói i .zgoda panująca dotąd po
między irrudjosąsiad:airni w tej malej naidwi
śli;ińskied 'kamienicy, zostały rW brutalny spo 
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:s:b znisz.czone od dnia sp,ro1Viaidzenia się no 
wego, folka tom p. L., ·który nie wiem częm 
·po1wodowany, usta:wit ap2!1rat wpobliżu 
c·iwartego olkna i c'.d rana dto n:::cy zraimęcza,! 
\\1Szystkicll wrzaskliwym gifośnikiem. Nie 
1r::omogty ,prośby ni per:swazje. iPan ,ten zcl.:i 
y.:iony, a, nc.wet zirytoWi:rny 'PTOśba1mi są

~.~a1dów, rnb~· nie uniem:iżU.v.rinl im du.chn
nia teigo, co ie!~ interes·ude, odpowiada!, :;e 
płacąc a:ż 3 ·ztote imiesic;dznie, mai pra1\:1.'o 
s~lJichać \vszystkie.f.J:() i wohio mu ohy1h1 na
stawiać odbiorni1k tal\ gk1ś110, :bo to jest Je
.go w?asność, a !iikt mu przecież nie może 
1t'.ahronić olwie.tać okna. 

Brak lkiułfo11ry wykalzrany przez pana L. 
w:. wykorzystyiwaniu swoiiełi prow rad.;o
a:honenta, powinien nieiednerruu być wiskaż
niikiem, że nie ilość · prz.eslu1chanych audy
cyj i nalsilenie gfośniikru może 1strunawić o 
pcżytk1u jalki p;pzynosi rndi!o. Jeidyn!e un;sze 
zo.milfo\V1aniru cizy też 1zaję,cia izawoldowe P"J
winny kicrowr.ć nami przy WYiboirze tego, 
azego mamyr słuchać, ai słuchać l!JoiwinniśmY 
tak, 'by nie przeszkatllzać czyni·ć tego in-· 
ll:Ym. 



• \liic·t: f~11!l, iedna z nai populairnie3szych ~wia12td Ame.ryiki, wystc\pi 

w f!i'.mie pt. ~,t-,z~llone noce Brciaidway1n'', 

--.Jdm Boles i Rnsema-r:.; Ames (snhowtiir 

. 1\hrlenr Dietrich) \V filmie 

ot. „Zaufąiłam ci 1
'. 

I 

_/fil 
r 

Odbito w drulmmi ,~Kuriera Lódzkiego'·, 

Znana hiszpa.ńska aktorka, I~osita Mortii.: 

iest pn.rt11erk4 fenomenalneiiw śpiewaika .To

st: Mo,;ica w f j1Jrnie pt. „Dziewczę z obl'o-

k6w . 

asystuje pnzy chara1kte1rs' 

1Q;ra16 bądzie · rnzern w j1::idnym filmie. 

„KURJERA tóDZKIEGO" 

!tOK XI. NIEDZIELA, dnia 4 sierpnia 1935 roku 

Piekna jest Polska, irzna i bogata. 

' / 

Nr. 31 

Ktokolwiek raiz chociaż w r01ku opuści1wszyci·nsne i d1uszne mury miasta, wyr.wie się w przestrze!1 i p.rzernieirzy szmat 1dro.c;i, 

przekonać się musi, stwie·r.dziwszy z dumą, że piękna jest, żYIZną: ogromnie i bJ·gata ziemia polska. Obok swego_ bogadwa natn 

ralnego posia'da mnóstwo uoczych zalkqtków, od\\ iedzanych p:rzez turyst6\v zagranicznych. Na}milszą przecież wydak się 

m:m cicha, sikroimna. pe1~ru Jednalk sł1Jńca ; rrzestrze11i wieś polska. Widoki ierl posia1da !ą s1woisty mak i czar. U!1sy, woda, taki 

po!ożenię terenowe wielu \\'kiseik polskich zaslng,uie czQsto nia swzcgólną U\I.'rugę. Nrtzdic:ciu powyźsizem widrdm:r fraigment wsi 

;polskiej, 1utrw1akny 111ai ptycie htogrnficzneJ . 




